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Minister Przemysław Czarnek grozi nauczycielom.

Ministerstwo Edukacji Narodowej prosi kuratoria o zebranie informacji o udziale dyrektorów, nauczycieli oraz uczniów w manifestacjach. - Jeżeli potwierdzi się, 
że nauczyciele namawiali uczniów do udziału w protestach lub sami brali w nich udział, będą wyciągnięte konsekwencje przewidziane prawem - podała rzeczniczka MEN.

Młodzi ludzie wykazują się ogromnym zaangażowaniem w odbywającym się od ponad tygodnia strajku przeciwko decyzji Trybunału Konstytucyjnego. Nie podoba się to nowemu ministrowi edukacji i szkolnictwa wyższego, Przemysłowi Czarnkowi. 
W wywiadzie dla „Naszego Dziennika” ocenił, że „niektórzy rektorzy, niektórzy związkowcy nauczycielscy, nie tylko nie potępiają tego typu chuliganerii, wandalizmu, chamstwa i brutalności na ulicach, ale wręcz zachęcają młodzież do tego, żeby w tym uczestniczyć”. Zapowiedział, że wobec nich „będą wyciągane wszystkie najdalej idące konsekwencje, które są w granicach możliwości prawnych ministerstwa i kuratoriów”.

Nie ma zgody na udział w protestach

Resort już działa. W poniedziałek europoseł Bartosz Arłukowicz opublikował skany dokumentów, z których wynika, że Departament Kształcenia Ogólnego w resorcie nauki nakazał kuratorom oświaty w całej Polsce gromadzenie informacji o „sytuacji związanej 
z manifestacjami z udziałem uczniów, nauczycieli i dyrektorów”. Według Arłukowic
za, przesłany mail został następnie przekazany do szkół.

Kilka godzin potem na stronie MEN pojawił się komunikat, swego rodzaju odpowiedź na wpis europosła. „Zgodnie z zapowiedzią poprosiliśmy kuratorów oświaty o sprawdzenie czy takie sytuacje miały miejsce w ich regionie i jaka była na nie reakcja dyrektorów szkół” - poinformowała Anna Ostrowska, rzecznik prasowy MEN. Zaznacza, że jeżeli potwierdzi się, że „niektórzy nauczyciele namawiali uczniów do udziału 
w protestach lub sami brali w nich udział, powodując zagrożenie 
w czasie epidemii i zachowując się w sposób uwłaczający etosowi ich zawodu, będą wyciągnięte konsekwencje przewidziane prawem”.

„Nie ma także naszej zgody na zachęcanie dzieci oraz młodzieży do chuligańskich i wulgarnych zachowań. Nie ma zgody na to, aby uczniowie zachowywali się w taki sposób” - podkreśla rzeczniczka MEN.

Minister zajmuje się ideologią zamiast nauką

- Tradycyjne nauczanie jest tylko w klasach 1-3. Czyżby nauczyciele namawiali te małe dzieci do udziału w proteście? Nie wierzę, żeby jakikolwiek pracownik mógł przekazywać takie informacje, wykorzystując platformy edukacyjne lub e-dziennik, gdzie wszystko jest rejestrowane - komentuje Stanisław Kłak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego na Podkarpaciu. - Poza tym, każdy zdaje sobie sprawę 
z konsekwencji prawnych. Nauczyciel jest funkcjonariuszem publicznym. Uważa więc na to, by jego zachowanie licowało z zawodem - dodaje.

Związkowcy sprzeciwiają się też stwierdzeniom o zachęcaniu przez nich do strajku.

- Opublikowaliśmy oświadczenie, w którym podkreślamy, że sprzeciwiamy się agresywnym zachowaniom. Szefowie związku apelują o to, by nie angażować się 
w protest oraz nie używać symboli ZNP - wylicza prezes Kłak. - Rządzący szukają winnych, bo nie spodziewali się, że młodzież wyjdzie na ulice. Wcześniej mieli pretensje, że jest mało aktywna politycznie, niewidoczna. A jak się w końcu zaangażowała, to jest źle - stwierdza.

Jego zdaniem, resort powinien dziś zająć się ważniejszymi kwestiami, takimi, jak nauczanie na odległość. - Nadal nie wszystkie szkoły są przygotowane do nauki zdalnej, a pan minister zamiast o to zadbać, zajmuje się ideologią i rozliczaniem 
z czegoś, co nie zaistniało - kwituje Stanisław Kłak.
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